Cykl tematyczny „Zwierzęta domowe„
	Lp.
	Temat
	Link lub materiał

	1. 
	[bookmark: _GoBack]Piosenka „ Każdy ma jakiegoś bzika”
	https://www.youtube.com/watch?v=tM5IjUBVSfY

	2. 
	Piosenka „Kundel bury” 
	https://www.youtube.com/watch?v=WBNzkZ-53ns

	3. 
	Piosenka „ Jak rozmawiać z psem” 
	https://www.youtube.com/watch?v=C2j3BhxIey0



„Domowi ulubieńcy”  Magdalena Tokarczyk

– Kto może mieszkać z nami w domu?
Pani dziś przedszkolakom takie pytanie zadała. Wszystkie dzieci chwilę pomyślały i jedno po drugim zaraz Pani odpowiadały:
– Mieszka z nami mama, tata… siostra i brat.
– Mieszka z nami babcia, dziadek i wujek Stach.
Mały Antoś, który zawsze po cichutku siedział, chwilę pomyślał i tak odpowiedział:.
– Z nami w domu mieszka mój pies As, który zawsze szczeka z rana i wszystkich budzi, by nikt do pracy i przedszkola nie się nie spóźnił.
Dzieci chwilę się zastanawiały co też Antoś opowiada, ale po chwilach namysłu dzieci jedno za drugim do odpowiedzi rączki podnosiły i Pani mówiły:
– Ze mną pokój dzieli moja złota rybka, co w akwarium pływa – Kasia głośno rzekła.
– A ze mną mieszka mój kotek Puszek, co mleko pije  i śpi po całych dniach – tak powiedział wszystkim Staś.
Ania kolegom opowiadała, że w klatce chomik swój domek ma i stoi na komodzie w pokoju brata. Codziennie tam harce urządza, bo ma przygotowany plac zabaw, który tata w klatce mu zamontował. A u Emilki w domu papuga mieszka, a u Jacka świnka morska i królik miniaturka swój kąt ma, a u Agatki mieszkają kanarki dwa.
I tak się okazało, że w domu poza mamą, tatą, siostrą czy bratem również zwierzęta mieszkają i o nich domownicy dbać mają. Bo taki domowy pupil to nie zabawka, Pani wszystkim powiedziała i jak dbać o zwierzęta przedszkolakom przypomniała.

„W sklepie zoologicznym”   Bożena Forma
Ulicami miasta
idzie Maciuś z mamą.
Nagle przed sklepem
na chwilę przystanął.

W sklepie pełno zwierząt:
myszki i szynszyle,
kolorowe ryby.
Skąd ich tutaj tyle?!

Papugi, kanarki,
jest też morska świnka,
a w akwarium mieszka
żółwiowa rodzinka.

Może da się wreszcie
namówić dziś mamę
i Maciuś wymarzone
zwierzątko dostanie.
„Zguba”  Bożena Forma

Wracałam do domu, kiedy na krzaku ujrzałam kolorową papugę. Niebiesko - białe pióra połyskiwały                  w słońcu. Ciemny czub, który rozkładała przekrzywiając głowę dodawał jej uroku.
- Skąd się wzięłaś właśnie tutaj? Chyba się zgubiłaś, nie potrafisz wrócić do domu. Jak ci pomóc? Sama nie poradzisz sobie na wolności. Zginiesz z głodu.
Nagle w głowie zaświtał mi pomysł. Szybko wbiegłam po schodach do mieszkania. Wyjęłam z szafy siatkę na motyle. Po chwili stałam znów obok krzaka, ostrożnie nakrywając ptaka.
- Nie bój się, będę o ciebie dbała. Nic ci już nie grozi.
Ze strychu tatuś przyniósł klatkę, która po odmalowaniu wyglądała jak nowa. Mamusia kupiła pojemniki na wodę i proso w sklepie zoologicznym. Pamiętaliśmy także o huśtawce i lusterku. Klatka z papugą została ustawiona na oknie.
Minęło kilka dni. Chyba mnie polubiła. Kiedy wchodziłam do pokoju wesoło skrzeczała przekrzywiając główkę. Często jednak siadała w rogu klatki i smutno spoglądała przed siebie. Wtedy siadałam jak najbliżej   i opowidałam o wszystkich sprawach.
Pewnego razu bawiąc się z koleżanką, usłyszałam głośne wołanie:
- Felek, Felek! Mój Feluś! Dziadku popatrz - to na pewno ona!
Serce zabiło mi mocno. Zanim podbiegłam do okna, usłyszałam dzwonek. Po chwili otworzyły się drzwi               i zobaczyłam mamę wprowadzającą do pokoju starszego pana i małego chłopca.
- Bardzo przepraszamy, ale ten ptak w klatce na parapecie okna... - zaczął starszy pan.
- Ten ptak to Feluś, mój Feluś. Uciekł przez okno, kiedy sprzątaliśmy mieszkanie. Myślałem, że już go więcej nie zobaczę. Proszę nam go oddać, bardzo proszę!
Nie wiedziałam co mam robić. Serce waliło mi coraz mocniej. Łzy cisnęły się do oczu. Przecież to ja go znalazłam. Jest mój! Tylko mój! Myśli kłębiły mi się w głowie. Papuga na widok chłopca zaczęła skrzeczeć. Rozkładając skrzydła wesoło podskakiwała na huśtawce.
- Myślę, że bardzo tęskniła za swoim właścicielem i teraz się cieszy, że wróci z nim do domu - mama podeszła do mnie i mocno objęła mnie ramieniem.
- Czy mogę ją czasami odwiedzić? - zapytałam nieśmiało spoglądając na chłopca.
- Oczywiście! Kiedy tylko zechcesz. W końcu to ty ją znalazłaś i uratowałaś jej życie. Nigdy ci tego nie zapomnę.
